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i  tygodnia.
Otwarcie Rady Stanu.

Dnia 22. czerwca odbyia aią w  Warszawie uro­
czystość otwarcia Rady Stanu. Po uroczystem na 
bozenstwie w k, „eu.ze św. Jana członkowie Rady 
Stanu aoDraa sią ua Zamku kióiewsum. Okoto 
godziny dwunastej zja^iia się na aau Hau a Regen­
cyjna, a ksiąaę Lubomirski odczytał rnuwę tronową.

W mowie tej Raua Regencyjna wyraża przeko­
nanie, Ze Raua Stanu przeprowadzi urdynacyę wy­
borczą do sejmu, oraz „rozwazy projekt ustawy 
wojskowej". Oprócz tych uwu ważnych spraw oędz.e 
się musiała Rada Stanu zając kwestyą ustroju adnn- 
nistracyi i orgamzacyi snaruowej, oraz pilnemi opra- ’ 
wami gospodarczemi i społecznemi.

Gdy ką. Luoomirski odczytał mowę, ks. bis zup 
Rakowski otworzył pierwsze posieazeme Rany: 
Stanu, poczem p. Ostrowski zwrócił się z kolei uo 
marszbiK? Racy Stanu, p. Ptławsnogo, wzywając 
go, aby złozyi Rauzie Regencyjnej przyrzeczenie 
wierności.

Po złożenia owego przyrzeczenia wzniósł p. 
Puławski okrzyk: „Niech żyje Polska".

Na tem zakończyła się uroczystość otwarcia 
Rady Stanu.

Dola następnego odbyło się pierwsze posiedzenie 
Rady Stanu, na którem marszałek Puławski wy 
głosił wielką mowę inauguracyjną. Na drugiem zaś 
z nolei posiedzeniu prezydent ministrów, p. Stecz­
kowski, wygłosił ex£ ose rządu, po ktOiem nastąpiły 
doklaracye wszystkich stronnictw i grup, repiezeu 
towanycn w Radzie stanu.

Planowany przez p. Stadnickiego 
„zamach sianu" w Warszawie.

Korespondent warszawski krakowskiego ^Na 
przoua" nadesłał temu pismu sensacyjne rewelacye
0 planowanym jakoby prztz p. SjidniSkiego „za­
machu stanu" w Warszawie. Nieprawdopouobne te 
rewelacye, brzmiące prawie humorystycznie, poda­
jemy ua odpowiedziciuuść „Naprzodu".

Korespondent zapewnia, że utworzył się w War­
szawie „Komitet ocalenia publicznego1', a p. Stu- 
dmcKi przedsięwziął z jego ramienia aKcyę nastę­
pującą:

„Zwrócił się do niejakiego Gz. Zb., znanego 
mu z czasów pierwszej rewoiucyi rosyjskiej i za­
proponował mu techuiczne wykonanie ancyi. Oo. Zb., 
członek F. O. W. zameldował o tem Komenuzio 
Naczemej, Która mu wyuała rozkaz prowadzenia 
percraKtacyi z p. Stadnickim, u urażając, że tylko 
tą drogą da się uzyskać materyał konieczny do zde­
maskowania zorodmczych knewsń.

Istotme rozpoczęły się pertraktacye, które były 
prowadzone w ten sposób, że upoważnieni przez 
P. O. W. członKowie orgamzacyi staie oyii przy 
nich obecni (ma się rozumieć bez wiedzy Ssudnic- 
kiegoL

Studnicki pierwotnie proponował usunięcie ks. 
Cheimickitgo, później zaś przedstawił cały pian 
w sposob Uastępn.ący: K.iku iuaz uzbrojonych 
wdaiłoby się do regentów Ostrowskiego i Kuków 
kiego i zmusiłoby len do rezygnacyi Guyuy się 

nie zgodzili, trzeb-ry było len usunąć. Następnie 
udanojy się do ks. Lue amurskiego i zmuszuaoby go 
do rezygnący: na rzecz cocago czynnika. StudmCKi 
zapewniał, ze poa,ął się przeprowadzenia camj sprawy 
w porozumieniu z całym szeieginm osób, któro 
wzięły na siebie odpowiedzialność za zamacn i miały 
wyłonić nowy vząd z p. M,, wyuicnym działaczem 
z Litwy na czeie. Pieniędzy na broń, mieszkania 
konspiracyjne miał dostarczyć obywatei ZiemsKi, 
aktywista S Ponieważ ten ostatni chwJowo był 
nieobecny, przeto 'StudniCKi dostarczył piemęazy na 
pierwsze potrzeby z „funduszu narodowego". Wszyst­
kie dane, dostarczone przez p. Studn. ckiegc, zostały 
zanotowane stenograficznie. W najbliżSz.ycu dulacn 
mają one być ogłoszone ze wszystkiemi szczegółami
1 nazwiskami".

W uzupełnieniu powyższych szczegółów „Na­
przód" w aastępuym numerze donosi:

Na czele zamachu stał p. Wiadysiaw S.udnicki, 
książę Maciej Radziwiłł, książę Drucui Lubecki, 
obywatele p. Suski, urzędnik mmis cery urn pracy 
Król. Pol., p. Ludwik Kulczycki, (oyty wódz t. zw. 
r Proietaryatu"), przy współudziale grupy repiezen 
towauej przez pułk. Berbeckiego.

Ten ostatni oświadczył p Stadnickiemu, według 
jego wlasuych stów: „Szabla nasza jest do dyspo- 
zycyi". Pułkownik Miakmwicz, dowódzca brygady 
z Ostrowia i Zegrza, miał odmOwić udziału w tej 
akcyi.

W czasie przeprowadzania samego akta za­
machu, posterunki i oddziały polskie w razm ai&imu 
me onaiy się rn3zyć z miejsca. Tak 3aino brom 
celem wykonania zamachu miały dostarczyć oDozy 
z Ostrowia.

Geiem porozumienia się z miarodajnymi czynni- 
kam. książę Maciej Radziwiłł wyjeżdżał za granicę.

Po wykonaniu zamachu, t. j. po „usunięciu" 
według własnych siów p. Scudnnmego, regenta 
ks. arcybiskupa Kokowskiego i sekretarza geue- 
ralnego Rady Regencyjnej, kSięuza Cnblmickiego, 
miano się uuac uo regenta Ostrowskiego i tego 
groźoą brom zmusić do „aodykacyi".

R*,ąd powołany po uuatnem dokonaniu akcyi 
m-eli stanowić: premier — Meysztowicz, kresowiec 
Z W lina, sprawy zagraniczne — Maciej Radziwiłł,
,sprawy wewnętrzne — Władysław StuumcKi, skarb 
truciu Lubecki.

Zaznaczyć należy, żc według wyjaśnień, jakich 
w tej spiawre udzienł warszawskiemu „Przeglądowi 
Por*1 sum p. Stadnicki, cata powyższa nistorya po­
wstała na tle jego słów, które wypowitaziai... żar­
tem. Jest to może rzeczywiście najtrafniejsze ckie- 
śieme me tylko powyższego „zamacnu s.anu", ale 
całej wogole dziaia.ności politycznej p. Stadnickiego.

Tracki oro w o iaM  carsuej „ w t a i f .
„Golos Kijewa" ogłasca sensacyjne szczegóły 

z życia bolszewickiego komisarza do spraw zagra­
nicznych w Rosyi Trockiego (RronsztCjna), pouane 
przez głośnego niegdyś aziair-cza rewolucyjnego 
Gurustaiew-Nosara w piotrcgradznim sąuzie okrę­
gowym. Mowę powyższą Jhrustalew ogłosił obecnie 
druk.em wraz z p.zeamot.ą p. t . : „O tem, jak 
Lejba Trocki] Rosyę sprzedawał*.

„Prawie jennocześnie z Az-fLm wstąpił Trock.j- 
Bronszteju jako sekretny informator oo departa­
mentu poiicyi. Jak i on na tem nie poprzestał- 
Azcff zajął się fabrykowaniem zamachów tcroryor,ju­
cznych, Trocki, Bronsztejn do sekretnej goanosci 
członka ochrany przyłączył godność agenta sztabu 
generalnego mucarstw obcycn, zasypując transporty 
socyalno demokratycznej literatury, przewożonej ze 
Szwajearyi do Rosyi.

Z tego powodu naa Trockim Bronsztejncm roz­
taczał Opiekę departament poiicyi w Rtsyi, ratując 
go od aresztów i ułatwiając ucieczkę za granicę. 
Po wybuenu wojny popisowemu Trockiemu Bron- 
sztejnowi pomożono uciec z Austryi. Za swe różno­
rodne prace pobierał piemącze ud departamentu po- 
iicyi, od „obcopanstwowej" siużby kontrwywiauow- 
czej i z kasy partyjnej. Departament poiicyi stwo­
rzył dla mego, ró wnie juk i uiaAz.effa, stanowisko 
wyjątkowe w koiuch partyjnych.

Na pytanie, „czy jest uowiodzionem, Ze L Tro- 
ckij jest prowokatorem i szpiegiem?" oapowiaua 
autor: „Tak. jest dowiedzione, cnociaż w poaobuych 
wypadkach me można liczyć na scisłośc mateina 
tyczną. Dcwieuzionem jest, twierdz* autor: 1) że 
Trockij-Bronsztejn w roku 1905 z poieceuia depar 
tamentu poiicyi swą taktyką lewicową przeszko­
dził do porozumienia się z absolutyzmem na grun­
cie mona tchu Konstytucyjnej, 2) że.L. Trocaj tiron- 
sztujn z polece-ua generalnego sztabu occego mo­
carstwa przyczynił się w listopadzie 1905 roku uo 
rozdmuchania ekscesów rewolucyjnych i zaburzeń".

Autor udowadnia, 2e Trockij prowokował po- 
wstame w Moskwie w 1905 roku, a następnie a - 
pomógł rządowi do stłumienia ruchu, w roau 1906 
wydal rządowi zamiar ucieczki z więziema człon 
ków rady robotniczej, w roku 1907 doniósł o za­
mierzonej ucieczce Cnruslaiewa Nosara i tyiko azięki 
wypaakowi ucieczka s:ę uuała; Ze bęaąc na wygna 
n:u w Syberyi Bornsctsjn wydał posiańca partyj­
nego, a w roku 1903—1913 po ucieczce, za po­
mocą poiicyi mmi staie stosunki z agontem depar­
tamentu pohcyi.

Ł pułek księgarskich.
We Wiedniu ukonfiyiuował się Komifef, kióry pragnie 

dzieje wychodźlwd polskiego w lalach -vojny -  utrwalić 
w  pamiątkowej księdze ubszerne io dzieło, zawic-ać bę­
dzie przede» szystkiem szereg listów i pamięlnikow wy­
chodźców polskich, ich przeżycia r a  tułaczce.

Komiiel zwraca się zatem zn pośredmciwem pism pol­
skich do Roda..0w, którzy tułaczkę w laiach wojny nrze- 
byli, by zechcieli  opisać nam przeżycie i wspomnienia 
z wygnania, oraz wrażenia po powrocie do domów ro­
dzinnych.

Pozaiem zawierać będzie „Księga pamiątkowa wy- 
chodźclwa po skiego" liczne ilusfracye i opisy działalno­
ści insiyiucyi i komitetów dla ulżenia don wychodźców.

Ponieważ „K sięgi pamiątkowa ’, z po-youu braku pa 
picru, tylko w ograniczonym wyjdzie nakładzie, -adzimy 
wcześniej zamawiać

Księga kosz uje z wysyłką K 5.
Adres wydawnictwa: Księga pamiątkowa wychodzctwa 

polskiego, Wiedeń II., Cirknsgasse 36/5.

Wt  kr 6j1'**v1 z peatrai:zm«ni wiedeńskim. Pod lym
lylułem wyszia z druku naktadem „Wyaawniciwa P ol­
skiego" wa Lv'ovvie książka cr. freny Pannenliowej. tra­
ktująca o dziejach stawnej rezomcyi Seimu galicyjskiego 
z Z i  września istks r. Obo< sum ennego opracowania 
rzecz odznacza się żywer.i i barwnem ujęciem przedmio- 
iu i charakterem >.sób działających. Ze względu na wy­
soką aklualność lemalu i wiele analogii z sytuacya obe­
cna. amorka dedykuje pracę swo|a „Kołu polskiemu" 
w Wiedniu.

KsiąŻKa wydana został i  nader starannie Oryginalna, 
pomysło wa okładka znanego artysty, Wł. W.lwickiego, 
uległa niestety częściowej kon^iskane, wskutek czego 
w rysunku powsiała luka. Nadio zdobią ks ążnę l.czne 
iilusirac>e odbue na najlepszym kredowym papie że, 
w ich liczbie portrety w sz “slk 'ch wybitmejszych polity­
ków polskich z przed pół wieku oraz świetne karyka- 
lury polityczne z ówczesnego „Szczułka” karykatury, 
klóre przeważnie po dzis dzień zachowały całą swą ży- 
woir.ość i aklualność

Tylko idealna piękność
przykuwa i prowadzi do zupełne­
go szczęścia.  Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez łachowych lekarsy uzna­
na melodą, po zastosowaniu 
której, piegi, wszystkie wl to cz ­
ne nieczystości skóry i śiady 
slarości są usunięfe na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wyda­
ła Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie. * o s  a g e je c  żadnego 
skutku. G varantuię Pani, że rao 
gę potnódz, że błęay piękności 

nie b%dą ukryle, lecz w kn-ikim czas  e zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyłam daimo wskazówki. 

Proszę pisać z a r a z :

A .  Jellm ek, Wiudoń 66, fach. 37. nd. 54.
O  z w r o t  p o r t a  u p r a s z a m .

B U C I K I :
W ysokie buciki do sznurowania z dobrej, mocnej bron- 
zowej skóry wołowej, dalej mne mocne b iciki skó 
rżane broniow e i czarne z drewn anemi pedeszwami. 
Oe-.a bacltów  z w cm v| skóry : damsk c Nr. 3 5 - 3 9  
h  43'20, męskie nr. 40- 45 K 46'80, dziec in ie  nr. 
25 —29 K 27'60, nr. 3u—34 K 28 Ł0- damskie buciki 

ir. c b -  40  K 34-80. nr. 4 1 - 4 5  K 36.
Sandały z wołowej skeey bez kapeo.: nr. 25 — '-2 K 

6’36 nr. 33 — 18 F. 7-56, nr. 39 -45  K 8 76. 
Sandały u w ołow ej akńry z kapkam i; nr. 25 —32 K 

7-32, nr. 33 —38 K 8'52, nr. 39 - 4 5  K 9’72. 
Sznurowadła do bucików z nierozerwalnej celu'ozy 
czarne okrągłe, luzmami (144 sztuk) K 18-50, szerc 
kie ilecione, papier z bawełną mieszany iuzmami 
K 37, dalej prawcziwe dobre s'‘ órzane rzemyki za 
parę K 1‘50, przy większym zakupie odoowiedni ra­
bat. Ochraniacze na podeszwy ze skóry i żelaza 
gwoździe do podeszew i szewskie przyboiy dostar­

cza sz. bko
LEO WALLISCH, Wiedeń VII., Kandlgasse 12

C e n n i k i  d a r m o .

S u b s k ry b u jc ie  
V III .  p o ż y c z k ę  

w o je n n ą !

Branzoietka z zegirkiem S
n ik lo w a n y  K 3 0 , 4 0 , 6 0 , 8 0 , 1 0 0 . T e n  s a m  z  s z k łe m  o ch ro n n em  
K 2 '  w ię c e j. R a d iu m  K 10  w ię c e j;  Z e g a r e k  k ie s z o n k o w y  K  3 0 , 
4 0 , 6 0 , 8 0 , 100. B u d z ik  K  2 4 ,  3 0 ,  4 0 , 5 0 . W y s y łk a  z W ie d n ia  za  

p o p rzed n im  n a d e s ła n ie m  n a le ż y fo śc i p rz ez

Max BShnel
Wiedeń IV, Mairgarwtenstrasse 27. Oddz. 62.

Ctnnlk fabryczny za poprzednim r »' *4. n im  1 K.


